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Ochrona zdrowia i życia pracowników 
w przemyśle i rzemiośle.

(Ciąg dalszy)
2) W odne ogrzew anie, podobnej w zasadzie konstrukcji 

z tą różnicą, żc zam iast pary  m am y w grzejnikach wodę. Na­
grzew anie wody odbyw a się zapom ócą gazów spalinowych lub 
pary  wylotnej. Również dobrze może być użyta już nagrzana 
woda ze skraplacza parow ej m aszyny. W skutek stosunkowo 
niskiej tem peratu ry  nie zachodzi obawa przypalania się kurzu. 
R ury, grzejniki m uszą posiadać większą średnicę wobec m ałej 
szybkości w ody, a w ięc instalacja jest droższa, niż parow a. 
N agrzew anie i oziębianie lokalu odbywa się wolniej. W  razie 
przerw  w  ogrzew aniu zachodzi przy  większych m rozach nie­
bezpieczeństw o pęknięcia rur. Szczególnie często używ a się 
do ogrzew ania b iura fabrycznego większych zakładów.

3) Pow ietrzne ogrzew anie, polegające na dostarczaniu do 
w arsztatów  już podegrzanego (tem peratura 45 — 55° C) po­
w ietrza. W  tym  celu używ a się zazw yczaj pieca żelaznego, 
względnie żeliwnego, ustaw ionego w piwnicy. N agrzane lek­
kie pow ietrze podnosi się w kanałach m urow anych lub rurach

'z  blachy ocynkowanej i w ychodzi przez specjalne otw ory 
z klapam i regulacyjnemu. W  niektórych instalacjach ruch po­
w ietrza odbyw a się zapomocą w enty latora , co w praw dzie jest 
kosztow niejsze, ale zato taka instalacja może być użyta latem, 
dla przew ietrzenia sali. W  razie zanieczyszczenia kanałów  
przez śmiecie, niedopałki papierów lub cygar i t. d. dochodzą­
ce cieple pow ietrze ulega zepsuciu i jest w ręcz szkodliwe. 
P rzy  nagrzew aniu powietrze robi się bardziej suchem. Nie 
oznacza to bynajm niej, żeby zm niejszyła się ilość zaw artej 
w pow ietrzu wilgoci. Zm niejszeniu ulega tylko „wilgotność" 
pow ietrza w zględna, to znaczy stosunek ilości faktycznie za ­
w artej wody do ilości, nasycającej pow ietrze p rzy  danej tem ­
peraturze. Rzecz zrozum iała, że przy nagrzew aniu powie­
trza  ten stosunek się zm niejsza. W ilgotność pow ietrza nie po­
w inna p rzekraczać 70%, najlepszą jest przy 50—60%. W  ra ­
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zie potrzeby  używ a się sztuczne podnoszenie wilgotności za- 
pomocą parow ania wody. Naiogół jednak powietrze suche jest 
mniej szkodliwe od zby t wilgotnego. Człowiek dorosły w ydziela 
z oddechem  około 40 gr. wody na godzinę. W  razie w yko­
nyw ania ciężkiej p racy  fizycznej ilość ta  podnosi się do 80 gr. 
na godzinę.

3. Oświetlenie.
(W /g  inż. Gacińskiego, „P rzegląd  techniczny*1 1925).
Nie ulega wątpliwości, że dotychczas na oświetlenie w ar­

sz ta tu  zw racano zbyt m ało uwagi. Koszta oświetlenia w każ- 
dem przedsiębiorstw ie odgryw ają w prost znikom ą rolę i je ­
dnocześnie m ają wielki w pływ na w ydajność i bezpieczeństw o 
pracy. Liczba nieszczęśliw ych w ypadków  zw iększa się p rzy  
oświetleniu sztucznem  — z reguły  słabszem  od dziennego: 

P rz y  obrabiarkach zw iększenie o 18%
W  odlewnictwie zw iększenie o 25%
Z powodu strąconych przedm iotów  o 32%
Z powodu upadku pracowników o 72%

Już z tej tablicy wynika, żei najlepszym  rodzajem  św iatła 
jest dzienne, dlatego też zaleca się w m iarę m ożności w yko­
rzy stać  je przy pomocy okien bocznych i górnych. Te osta­
tnie, możliwe tylko w parterow ych budynkach, dają bardzo 
dobre światło, o ile nie są zwrócone na południe (blask słoń­
ca!) i jeżeli oczywiście nie są zanieczyszczone (kuźnie, od­
lewnie, cementownie). Boczne okna winny być wielkie i um ie­
szczone w górnej części ściany, jaknajbliżej do sufitu. U jemną 
stroną dużych okien jest przepuszczanie promieni św ietlnych 
nazew nątrz  p rzy  oświetleniu sztucznem , w obec czego zna­
czna część św iatła ginie bezużytecznie. Jeżeli w pobliżu okien 
znajdują się ściany, należy je pom alować na biało, aby mo­
gły odbijać światło. W  m iarę możności i potrzeby należy ko­
rzystać  z firanek, łagodzących blask słoneczny p rzy  oknach 
zw róconych na południe i um ożliw iających należyte  w ykorzy ­
stanie sztucznego oświetlenia. S toły  robocze (o ile pozwala 
na to m iejsce) należy ustaw iać bokiem, ,t- zn. nie równolegle 
do okna, aby św iatło padało z boku: w przeciw nym  razie bo­
wiem jedna część robotników ma nadm iar, inna znów — brak  
światła.

W  razie konieczności zastosow ania św ia tła  sztucznego, 
należy w m iarę możności dążyć do osiągnięcia św iatła  zbli­
żonego do dziennego, aby uniknąć konieczności dostosow ania 
naszego oka do now ych w arunków . D otyczy  to naturalnie
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niety lko  intensywności św iatła oraz jego zabarw ienia, lecz też 
i innych cech, p rzedew szystk iem  rów nom ierności rozprosze­
nia. Najczęściej spotykane w ady oświetlenia sztucznego są:

1) niedostateczne oświetlenie  powoduje osłabienie w zro­
ku, zmęczenie fizyczne i ból głow y. W  niektórych dziedzinach 
przem ysłu, gdzie jest w ym agane szczególnie dobre oświetlenie, 
różnica m iędzy w ydajnością p racy  p rzy  dziennem i przy 
sztucznem  oświetleniu w ynosi do 55%. W pływ  sztucznego 
ośw ietlenia na ilość nieszczęśliw ych w ypadków  był podany 
w yżej.

2) R ażący blask i silne kon trasty  m ęczą wzrok. Źródło
św iatła  powinno znajdow ać się w  takiem  położeniu, żeby  nie 
było bezpośrednio widocznem  z m iejsca p racy  lub też winno' 
być czem ś osłonięte dla rozproszenia św iatła. P raca  
sam orodnem  spawaniu, p rzy  rozżarzonych lub roztopionych 
m etalach, p rzy  piecach łukow ych elektrycznych i t. d. w ym a­
ga zastosow ania szkieł zadym ionych lub kolorow ych.

3) Cząste zm iany natężenia światła  zm uszają tęczów kę 
do ciąglęgo przystosow ania się i m ęczą oko.

4) Działania szkod liw ych  promieni chem icznych („poza- 
fiołkow ych“), znajdujących się w  źródle św iatła , nie jest tak 
niebezpieczne, jak to uw ażają czasem , o ile nie w ystępują 
w  w iększej ilości (lam py rtęciow e — kw arcow e!). P rom ie­
nie cieplne (,,pozaczerw one“) są bardziej szkodliwe dla w zro ­
ku. Lam py silniejsze zaw ierają znaczniejszy odsetek tych 
cieplnych promieni. Najczęściej spotykane rodzaje ośw ietle­
nia sztucznego:

a) Lam py naftowe są dość dogodne w  użyciu, bo nie po­
trzebu ją  centrali, dają św iatło  stałe  i nie rażące. Ujemne stro ­
ny : dużo promieni cieplnych (tylko 0,25% energji cieplnej zu- 
żytkow uje się na św iatło), zanieczyszczanie pow ietrza, nie­
bezpieczeństw o pożaru. Dla w iększej m ocy św iatła  u żyw a­
m y lam py naftow e — żarow e, kłopotliw e w  obsłudze i o ja­
sk raw ym  blasku.

b) Lam py gazow e, szczególnie o obróconym  w  dół palni-, 
ku, są dobrym  i oszczędnym  rodzajem  ośw ietlenia. Ilość pro­
mieni cieplnych znaczna. Z aw artość gazu w  pow ietrzu, ponad 
0,5% grozi zatruciem , dom ieszka 8—20% może spow odow ać 
w ybuch.

c) Lam py elek tryczne są dogodne w użyciu, oszczędne, nie 
zanieczyszczają pow ietrza i w ydzielają m ało promieni ciepl­
nych. R ażący  blask  świecącej powierzchni, szczególnie w  pół- 
w atów kach, czyni koniecznem  zastosow ania osłony. D rgania 
św ia tła  w skutek  zm iany napięcia są szkodliwe.
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d) Lam py spirytusow e i acetylenow e są mniej używ ane. 
Obsługa -ich jest kłopotliwa. P-od w zględem  niebezpieczeń­
stw a pożaru są niedogodne. O słony i klosze m atow e są ko­
nieczne dla zabezpieczenia w zroku, w inny jednak nie pochła­
niać zbyt dużo ś w ia tła . . W  niecelow ych urządzeniach ginie 
do 50% św iatła. Zanieczyszczone klosze, lampy, szyby okien­
ne etc. w pływ ają  bardzo ujemnie na oświetlenie. T rzy tygod­
niowa w arstw a kurzu zm niejsza natężenie św iatła  w  pomie­
szczeniach biurow ych o 10— 15%, w  w arsz ta tach  — o 50— 
40%, naw et więcej, jeżeli ilość kurzu jest b. znaczną (np. 
w  fabrykach  naw ozów  sztucznych).

Celem lepszego w ykorzystan ia  promieni św ietlnych, uży­
w am y reflektorów , k tóre nietylko chronią oczy od blasku, lecz 
skierow ują promienie we w łaściw ym  kierunku, zazw yczaj 
w dół. W  ten sposób ilość w ykorzystanych  promieni św iatła  
praw ie się podwaja.

4. Przew ietrzanie i odkurzanie.
Pow ietrze w zam kniętem  pom ieszczeniu pod wpływem 

wyziewów ludzkich i spalania ulega zepsuciu; tem peratura  się 
podnosi, ilość tlenu się zm niejsza, natom iast zw iększa się za­
w artość gazu bezw odnika węgla CO2. Poniższa tabela podaje 
ilość wydzielonego CO2 na godzinę:
Człowiek dorosły w  stanie spoczynku w ydziela . 0,02 m 3 
Człowiek dorosły podczas pracy  fizycznej wydziela 0.036 m 8
1 kg. nafty  spalonej w  lampie .   1.5 m3
1 m3 spalonego gazu świetlnego .....................................0.7 m3

Z aw artość CO2 zw iększa się w m iarę zanieczyszczania po­
w ietrza przez oddech ludzki i spaliny. C zyste pow ietrze na
dworze zaw iera około 0.4 0/00 CO2, w zam kniętem  pom ie­
szczeniu jednak dopuszcza się 1.0— 1.5 0/00 bezwodnika węgla.

Ilość ciepła oddaw ana otoczeniu przez dorosłego m ężczy­
znę wynosi około 100 kaloryj na godzinę. Oświetlenie elek­
tryczne bardzo  mało w pływ a na tem peraturę, znacznie wię­
cej gazow e i naftowe. Celem porów nania podajem y przybli­
żoną ilość katory j, w ydzielonych na godzinę przy w ytw arzaniu 
jednostki św iatła równej 1-ej św iecy:

Św iatło elektryczne łukowe 0.4 kal.
Św iatło elektryczne żarow e 2.6 kal.
Św iatło gazow e 10.0 kal.
Św iatło naftowe 30.0 kal.

Dla orjentacii należy dodać, że np. dobra lampa nafto­
wa odpowiada około 30 świecom norm alnym .
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Celem zachow ania dobrego stanu zdrow otnego potrzebne 
je s t  dostarczanie na 1 osobę i na 1 godzinę około 10—20 m3 czy ­
stego powietrza. W  norm alnych w arunkach w ym iana zużyte- • 
go pow ietrza na  świeże odbywa się sam oczynnie wskutek 
przenikalności ścian, pozatem  przez drzwi i olkna. Ta zdol­
ność ściany przepuszczania pow ietrza zm niejsza się znacznie 
w skutek pom alowania ściany farbą klejow ą i szczególnie — 
olejną. W ilgotne ściany przepuszczają znacznie mniej po­
w ietrza  niż suche.

Jeżeli naturalnie przew ietrzanie nie w ystarcza, używ am y 
w enty latację  sztuczną , działającą, zapom ocą w entylatorów  
śrubow ych, rzadziej odśrodkow ych. Instalacja taka z napę­
dem przew ażnie elektrycznym , w gniata  świeże pow ietrze do 
w arsztatów . C zęstokroć jednak, szczególnie w pom ieszcze­
niach z dokucziiwem i lub szkodliwem i gazam i, zaleca się ssać 
pow ietrze nazew nątrz, bo  p rzy  w gniataniu zachodzi n iebez­
pieczeństwo rozprow adzenia tych gazów po sąsiednich ubika­
cjach. P rz y  m echanicznej obróbce m inerałów, metali i drzew a 
pow staje częstokroć dlrobny kurz, k tó ry  w raz z powietrzem  
przedostaje  się do przew odu oddechowego i m oże spowodo­
w ać znaczne zaburzenia w organizmie. Dla przeciw działania 
temu, w m iejscu pow staw ania kurzu są ustaw iane w yloty rur 
b laszanych, połączonych ze ssącym  w entylatorem  i ru rą  odlo­
tow ą. Aby uniknąć s tra ty  m ateriału , kurz ten przy  wyjściu 
zostaje prow adzony przez filtry, sita, „cyklony" i t. d., gdzie 
w iększa część cennego kurzu zostaje uratow ana. G rubsze wió­
ry  drzew ne są odprow adzane wiprost do paleniska kotłowni.

Jednocześnie osiąga się tern jeszcze jeden cel: ochrona 
okolicy w arszta tu  przed zanieczyszczeniem . Szkodliwe ga­
zy  są w tym  celu odprow adzane specjalnym  kominem do g ó r­
nych pokładów atm osfery.

Zarów no p rzy  sztucznem  przew ietrzaniu jak przy odku­
rzaniu  należy m ieć na uwadze, że ruch pow ietrza nie powi­
nien być zbyt szybkim , aby nie w ytw orzyć przeciągu. O two­
ry  ru r w enty lacyjnych  m ają być tak ustaw ione (np. na takiej 
w ysokości), aby  działanie ich nie dawało się bezpośrednio 
odczuć ludziom. P rz y  ciepłym  pow ietrzu m ożem y oczyw i­
ście pozwolić na w iększą szybkość przepływ u pow ietrza, niż 
p rzy  zimnem.

(c. d. n.) inż. S-ski.
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Nauka o materiałach — 
cfremia rzemieślnicza.

(Ciąg dalszv)
Tem at IX. D w utlenek węgla.

P rz y  spalaniu św iecy, nafty, benzyny i t. p. w ęglik ża rząc  
się znika bez śladu. Poniew aż m aterja  jednak zniknąć nie m o­
że, produktem  spalania węgliku musi w ięc być ciało niew i­
dzialne, lotne. Aby taki spalony węglik uchw ycić, trzym am y 
nad płomieniem św iecy szklankę odw róconą dnem do góry. 
i skoro płomień poczyna się niepokoić lub gaśnie, zam ykam y 
szklankę szybką. Pokazujem y uczniom zam kniętą szklankę, 
że nic w idzialnego w  niej niema. Po ochłodzeniu się w nętrza, 
trzym am y szklankę nad płomieniem św iecy  i zdejm ujem y 
szybkę. Uczniowie widzą, że płomień gaśnie, (w ysypujący  
się CO2 zadusza płomień). P ow tarzam y to kilka razy . aby 
uczniowie to zjaw isko sobie dobrze zapam iętali i przekonali 
się, że nie przypadkow o, lecz stale się tak dzieje. D laczego 
zgasł płom ień? P rodukt spalenia węgliku jest w ięc gazem  nie­
palnym, jest cięższym  od pow ietrza, poniew aż po zdjęciu 
szybki w ysypuje się z szklanki, otacza płomień, tak, że tlen nie 
może do niego dostępow ać, w skutek  • czego musi zgasnąć. 
Z jakich m ateryj będzie się ten gaz sk łada ł?  Co jest spala­
nie? (chemiczne łączenie się z tlenem.) Gaz ten będzie więc 
(w tym przypadku) tlenkiem  w ęgla. N azyw am y go dw utlen­
kiem węgla, piszem y wzorem  chem icznym  C 0 2, poniew aż je­
dna część węgliku jest zw iązana z dw om a częściami tlenu. 
Np. 1 g w ęgla potrzebuje do zupełnego spalania 2 g tlenu, t. j. 
około 2Vz 1 pow ietrza pięć razy  więcej.

D w utlenek w ęgla tw orzy  się w szędzie tam, gdzie ciała o r­
ganiczne się palą lub giną, rów nież p rzy  oddychaniu w ydzie­
lają  go ludzie i zw ierzęta  z płuc.

Oddychanie jest podobne do spalania. S traw ione pokar­
my w ęglow odorow e przechodzą jako soki z krw ią do płuc, tu 
nabierają tlenu, część utlenia się całkow icie, przez co o trzym u­
jem y ciepło naszego ciała, część jako k rew  św ieża rozchodzi 
się po ciele. P roduk ty  utlenienia C 0 2 1 H 0 2 uchodzą z w y ­
dechem. D orosły człow iek w ydziela z w ydechem  20—-30 1 
CO2; 1 kg  nafty w ytw arza p rzy  spalaniu 1,5 m3 CO2; 1 m3 
gazu św ietlnego 0,57 m 3 C 0 2.

W skutek  ciągłego oddychania, palenia i gnicia w y tw arza  
się w  przyrodzie ustaw icznie dw utlenek w ęgla czyli pospolicie 
zw any  kw as w ęglow y, k tó ry  rozchodzi się w  pow ietrzu
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atm osferyeznem , zanieczyszczając je. Z aw artość C 0 2 w po­
w ietrzu  jednakże rzadko przekracza 0,03 procentu, tylko 
w  w iększych zbiorow iskach ludzi i ognisk, jak w wielkich mia­
stach i ośrodków  przem ysłow ych zaw artość C 0 2 w  pow ietrzu 
w zrasta . Pow ietrze  z zaw artością  1 % C 0 2 już powoduje ból 
g łow y i omdlenie.

W oda pochłania łatw o pew ną ilość dw utlenku węgla, któ­
ry  nadaje jej przyjem nego, orzeźw iającego smaku, (woda źród­
lana.) Pod ciśnieniem może w oda w chłonąć w iększą ilość C Ó 2, 
przez co nabiera sm aku kw askow atego  (woda selterska)..

Kwas w ęglow y używ a się do w yrobu w ody selterskiej, 
do pędzenia piwa w  restauracjach , obecnie rów nież do pędze­
nia w ody w sikaw kach i p rzyrządach  pożarniczych.

S ta łą  zaw artość dwutlenku w ęgla w  atm osferze zaw dzię­
czam y jedynie roślinom, k tóre pod w pływem  św iatła i ciepła 
słonecznego w chłaniają liśćmi (i w szystkiem i częściami zielo- 
nemi) kw as węglowy. R ozkładając go, za trzym ują  węglik 
a tlen w ydzielają zpowrotem , przez co oczyszczają nam po­
w ietrze.

D rzew a, k rzew y  i traw niki w  w iększych m iastach mają 
dlatego nietylko znaczenie estetyczne, ale przedew szystkicm  
higjeniczne. Z roślin przechodzi węglik jako opał do pieców 
lub zostaje zużyty  w  pokarm ach przez ludzi i zw ierzęta. Tam 
spalony, lub straw iony, w raca  w  postaci dwutlenku znów do 
atm osfery, aby na nowo rozpocząć swój bieg okrężny. Obie­
gając takie koło, węglik wchodzi w  najrozm aitsze związki che­
miczne, lecz sam się nie zmienia, nie w y tw arza  go się więcej, 
ani nie ulega zmniejszeniu, albowiem  jako pierw iastek je s t nie­
zn iszcza lny.

Tem at X. Drobiny, a tom y, stany skupienia.
W szystkie ciała dadzą się podzielić na drobne i najdrob­

niejsze części. Rozdrobnić m ożem y ciała:
a) sposobem m echanicznym , przez zm iażdżenie, p rzez ro ­

zerw anie, złamanie, pokrajanie i przez ukręcenie. (W  fizyce 
om aw iam y podzielność ciał szczegółow o i zapoznaw am y ucz­
niów z w ytrzym ałością  m aterjałów ).

b) przez rozpuszczanie w odpowiednich płynach,
c) przez działania ciepła, czyli stopienie i w yparow anie.
Które m aterje rozpuszczają się w  w odzie? Które w  oko­

wicie, terpentynie, nafcie, benzynie? Uczniowie wym ieniają 
rozm aite m aterje, p rzyczem  trzeba będzie w yjaśnić wiele fał­
szyw ych pojęć i niezrozum iałości.

Cukier lub sól rozpuszcza się w  wodzie na tak m ałe czą­
steczki, że ich naw et pod m ikroskopem  zobaczyć nie zdołamy,
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chociaż smakiem  stw ierdzam y, że w  każdej kropli rozczynu 
znajdują się cząsteczki cukru. Jakie rozm iary  m ają takie czą­
steczk i w rozczyn ie?) Jaką najm niejszą cząstkę m ożem y okiem 
naszym  dostrzec?  (około 1I10 mm). Jeżeli m ikroskop pow ięk­
sza 1000 krotnie, to przedm ioty wielkości 0,001 mm ukażą nam 
się w m ikroskopie w wielkości 1 mm (np. bak terje  gruźlicy). 
G dyby m ikroskop pokazał nam cząsteczki wielkości 0,1 mm, to 
w  rzeczyw istości by łyby  one 1000 razy  mniejsze, w ięc 0,0001 
mm. C ząsteczki cukru m uszą zatem  być jeszcze mniejsze.

Naukowo stw ierdzono, że rozm iary  cząsteczek w  rozczy- 
naeh w kraczają  w  m iljonawe części milim etra. O ogromnej ilości 
cząsteczek  zaw artych  w 1 cm 3 św iadczy to, że 1 cm 3 czerw o­
nej farby  anilinowej „fuksyny" zabarw ia w yraźnie na czerw o­
no  10 000 1 wody, tj. w  1 cm3 wody znajduje się jedna 10 milj. 
część cm 3 fuksyny. W oń polega na ulatnianiu się cząsteczek; 
stw ierdzam y to n ietylko na w ysychaniu cieczy, np. wody, oko­
w ity, benzyny, terpentyny, ale i na znikaniu tj. ulatnianiu się 
n iektórych ciał sta łych  np. kam fory lub naftaliny. Niektóre ciała 
mogą w ydzielać woń przez długie lata, nie tracąc  pozornie na 
w adze, w skazuje to na stosunkow o m ałą ilość ulatniających się. 
cząsteczek.

P rzy  rozdrobnianiu m aterji dochodzim y do kresu  podziel­
ności t. zn.. że o trzym am y ostatnie, najm niejsze cząsteczki, 
k tó rych  „sposobem fiz y c zn y m " nic zm ieniając składu m aterji, 
dalej dzielić już nie można. Takie ostatnie, najmniejsze cz ą ­
steczki zw iązków  chem icznych t. j. m ateryj złożnych, nazyw a­
m y „drobinam i". Każda drobina daje się jeszcze dalej rozkładać 
na jeszcze mniejsze części. W ów czas nastąpi ale chem iczna 
zmiana m aterji, t. j. przestaje  istnieć zw iązek chemiczny 
a o trzym am y ostatnie cząsteczki ciał prostych, czyli pier­
w iastków . Taką, osta tn ią  najm niejszą cząsteczkę m aterji 
p ierw iastkow ej nazyw am y „.atomem". Np. drobina w ody sk ła­
da  się z 2 atom ów wodoru i 1 atom u tlenu (HaO). Drobina dwu­
tlenku w ęgla (C 0 2) składa się z 1 atom u węgliku i 2 atom ów  
tlenu. M aterje organiczne są więcej skom plikowane w swej 
budowie, tak np. drobina cukru ma w zór chemiczny C 12 U22 
O n, składa się w ięc z 45 atom ów, t. j. z 12 węgliku,, 22 w o­
doru i 11 tlenu.

Drobiny w ystaw iam y sobie jako zw arte  kuleczki, k tórych 
średnica nie p rzekracza 10 m iljońowych części milimetra. Ato­
m y są jeszcze mniejsze. Drobina przedstaw ia stałą, zw artą  
m asę atomów, k tó ra  na m niejszą objętość ścisnąć się nie 
da. Drobiny tw orząc m aterje stałe, nie przylegają ściśle
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do siebie, pom iędzy niemi istnieją wolne przestrzenie, t. zw. 
pory. W szystkie ciała, bez w yjątku, są porow ate. P ory , mo­
gą być stosunkow o duże, jak np. w  gąbce, drzew ie, koksie, lub 
tak małe, że ich naw et m ikroskopem  dostrzec nie można, np. 
w  m etalach. M etale są rów nież porow ate, poniew aż przez 
ubijanie, w alcow anie i t. p. można je ścisnąć na m niejszą obję­
tość; (wybijanie monet i medali) przyczem  w zrasta  ich ciężar 
w łaściw y. M etale odlane m ają m niejszy ciężar w łaściw y jak 
w alcow ane. I tak  ciężar w łaściw y miedzi odlanej =  8,8; m ie­
dzi w alcow anej 8,9; żelaza lanego 7,2; żelaza w alcow anego 
7,8; blachy żelaznej 8.

Skoro ciała składają się z drobin, pomiędzy którem i znaj­
dują się wolne przestrzenie, t. zw. pory, to drobiny m uszą 
przyciągać się nawzajem  pew ną siłą, k tóra nie. pozw ala im 
się rozproszyć. P rzyciąganie to zowie się „spójnością11 a siłę 
przyciągania nazyw am y siłę spójności, albo „kohezją14. W iel­
kość siły  spójności jest w łasnością poszczególnych m ateryj, 
u niektórych m atery j jest ona bardzo w ielką np. djam entu, 
stali, u niektórych bardzo m ałą, ołów, m asło, smoła.

P łyny  posiadają m ałą siłę spójności. W skutek w łasnego 
ciężaru i łatw ej ruchliwości drobiny w płynach nie mogą 
u trzym ać w łasnego kształtu, czy li's ta łego  stanu skupienia, lecz 
rcżp ływ ają  się. Z płynam i m ożem y porów nać m aterje sprosz­
kow ane, np. m ąkę. Że p łyny  bez siły spójności nie są, stw ier­
dzam y po tw orzeniu się kropli. Skoro w kropli nagrom adzi się 
tyle cząsteczek, że ich ciężar p rzew yższa  siłę spójności, w ów ­
czas kropla się odryw a i spada. Spadając swobodnie kropla 
nabiera kształtu  doskonałej kulki. Na tym  zjaw isku polega 
w yrób śrutu ołowianego. W  w ieżach 30—50 m w ysokich p rze ­
puszczają przez sita stopiony ołów. Krople ołowiu nabierają 
kształtu  kulistego, podczas spadania tężeją i spadają na dole 
w ieży  do wody, aby  się nie zniekształciły. Kuleczki śrutu 
pow stają w ięc sam oczynnie, bez mechanicznej obróbki. Ku­
listy kształt kropli w ykazuje nam, że drobiny m uszą rów nież 
być kuliste. W skutek w zajem nego przyciągania się drobin 
układają się wokoło jednej drobiny rów ne w arstw y  innych. 
Każda drobina w ars tw y  zew nętrznej przylega tą sam ą siłą jak 
sąsiednie drobiny. G dyby kształt drobin był np. podłużny, to 
i w a rs tw y  drobin m usiałyby, się układać w  kształcie podłuż­
nym.

•Gazy w cale nie posiadają siły  spójności. D robiny gazów 
swobodnie przebyw ają w przestrzeni, jak np. chm ara kom a­
rów  i są w  ustaw icznym  ruchu. Szybkość ruchu zależy od
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tem peratury , im  w iększa tem peratura, tem  szybszy jest ruch 
cząsteczek. Że ruch taki istnieje, stw ierdzam y to po rozprze­
strzenianiu się gazów  i woni.

S tany  skupienia zależą nietylko od w łasności danej m a­
terii, ale także od tem peratury . Ciepło niszczy siłę spójności, 
dlatego w  cieple w szystkie cia ła  się rozszerzają, zw iększając 
pory. Gdy w skutek  nabierania ciepła drobiny rozszerzą się do 
tego stopnia, że siła spójności już je u trzym ać nie może, w te ­
dy d a ło  rozpływ a się, czyli topnieje. P ły n y  rozszerzają  się 
w  cieple jeszcze w ięcej niż ciała stałe. Skoro drobiny w sku­
tek w iększego nagrzania i rozszerzenia się stracą  całkow icie 
spójność, w ów czas poczynają ulatniać się i mówimy, że płyn 
w rze, czyli zamienia się w  parę. Każda m aterja ma swój punkt 
topliwości i swój punkt w rzenia. W  tem peraturze powyżej 
3000° C żaden m aterja ł n a  sta łe  się nie ostoi, lecz każdy, na­
w et najbardziej ogniotrw ała glina z czasem  rozprasza się.

O dw rotnie znów, przez oziębianie i ściśnięcie w szystkie 
gazy można skroplić, czyli zamienić w  płyn. D w utlenek w ę­
gla, k tórego res tau ra to rzy  używ ają do pędzenia piwa, znajdu­
je się w  stalow ych butelkach w  stanie ciekłym .

P ow yższy  tem at należy do fizyki, k tó rą  w  klasie II. pro­
w adzim y równolegle z chemją. Podzielność m atery j oraz 
istot drobin i stanów  skupienia m usim y koniecznie omówić 
z uczniami, jeżeli nie w  fizyce, to w  chemji, aby przysposobić 
uczniów do należytego zrozum ienia chemicznej budowy i p rze­
m iany m aterji.

(c. d. n.) Fr. Ober.

Kreślenia geometryczne.
W  m yśl ogólnych w skazań program ow ych M inisterstw a 

W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego o dokształca­
jących szkołach zaw odow ych w  skład grupy przedm iotów 
ściślej zw iązanych z zawodem  czyli przedm iotów  zaw odo­
wych, wchodzi na pierwszem  m iejscu nauka rysunku i k reśle­
nia zawodowego. Nauka ta  dzieli się na: a) rysunek odręcz­
ny ; b) kreślenia geom etryczne łącznie z nauką geom etrji i za ­
sadam i rzutow ania; c) kreślenie i rysunek ściśle zawodowy.

Kreślenia geom etryczne łącznie z nauką geom etrji i z a ­
sadam i rzutow ania stanow ią w zasadzie program  nauki rysurj- 
ku k lasy  I-ej. M ają one przysw oić uczniom w sposób jasny, 
treściw y li p rzystępny całokształt w iedzy geom etrycznej. 
Nadto winne przyzw yczaić uczniów do dokładnego i czystego
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w ykonyw ania rysunków . W reszcie kreślenia geom etryczne 
winne dać uczniom nie tylko niezbędne podstaw y rysunkow e, 
ale i tę technikę rysunkow ą, k tó ra  okażę się im niezbędną 
przy  późniejszem  sam odzielnem  w ykonyw aniu rysunku za­
wodowego.

Najpierw  zajm ow ać się będziem y kreśleniem  geom etrycz- 
nem. Dla zobrazow ania naszych wywodów teoretycznych  
dołączać będziem y każdorazow o tablice rysunkow e, w yko­
nane w podziałce 1 : 2. Dobór tem atów  jak i poszczególnych 
figur geom etrycznych opiera się na program ach K uratorjum
O. S. P„ k tóre jak sądzić można, będą odbiegały m ało od 
program ów  innych K uratoriów . U w ażając jednakże, że noszą 
one charak ter ram ow y, staraliśm y się w  tablicach rysunko­
wych umieścić ty lko to ,'co  w prak tyce  szkolnej będzie rnożli- 
wem do w ykonania. Omówienie przyborów  rysunkow ych ja k : 
rysow nicy, przykładnicy, tró jkątów  (ekierek), cyrkli i t. p. 
pom ijam y na tem miejscu, uw ażając rzeczy te jako pow sze­
chnie znany m aterja ł dla w ykładającego.

Ze w zględu na to, że uczeń dokształcałącej szkoły p rze­
mysłowej posiada niewielką wprawę w rysow aniu a tem mniej 
w kreśleniu geom etryeznem , poleca się używ ać do tych ry ­
sunków papieru lepszej jakości. Nadto w zględy oszczędno­
ściowe przem aw iają za tem, by papier rysunkow y, używ any 
do potrzeb szkolnych, odpowiadał choć w przybliżeniu form a­
tom papieru rysunkow ego, znajdującego się na rynku pap ier­
niczym. Pow sta ły  przy M inisterstw ie P rzem ysłu  i Handlu 
.P o lsk i Komitet Ńormalizacyjny** czyni w praw dzie starania. * 
by ujednostajnić form aty papieru. Ze znajdujących się w han­
dlu gatunków papieru  rysunkow ego nadają się pom iędzy in- 
nemi :„Koh-i-noor“ i „Monopol*1 form atu 750X1.000 mm. P o ­
dzieliwszy arkusz taki na cz te ry  części, o trzym am y form at 
papieru rysunkow ego, odpow iadający normom P. K. N., czyli 
350X500 mm.

Celem odpowiedniego rozm ieszczenia pisma na arkuszu 
odm ierzam y od tego form atu górą 20 mm, dołem 30 mm, 
a bokami po 15 mm, czyli pozostaje nam do rysow ania p ła­
szczyzna 300X 470 mm. U góry w środku um ieszczam y n a ­
pis: „Kreślenia geometryczne**, *na lewo nazw ę klasy, a na 
praw o kolejną liczbę, arkusza. Dołem po lewej stronie p rzy ­
chodzi nazw a szkoły, środkiem  ogólny tem at kreślenia, na 
praw o zaś m iejscowość i data oraz w łasnoręczny podlpis 
ucznia. Rozm iary w ysokości liter są następujące: dla górne­
go pisma przeznacza się 10 mm, dołem 7 mm. a  dla poszcze-
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gaimych kreśleń w ew nątrz arkusza 5 mm. S tosujem y tylko 
Wielkie litery, by móc zastosow ać t. zw. norm ografy. W  sza­
blony takie, posiadające w ykroje prostokątne pod kątem  75fl, 
powinna się zaopatrzyć każda szkoła i każdy  uczeń.

I. Działania na liniach.
1. Rodzaje i stosunek grubości linij. P rzed  rozpoczę­

ciem kreśleń  geom etrycznych należy zaznajom ić uczniów 
z różnemi rodzajam i łinij. P ie rw sza  z nich, to linja pomocnicza 
(cieńka), m ająca tak w  kreśleniu geom etrycznem , jak w  później­
szych rysunkach zaw odow ych ogólne zastosow anie. Druga, 
to linja niewidzialna, czyli kreskow ana. Długość poszczegól­
nych kresek wynosi 5 mm, odstęp m iędzy niemi 1 mm, a g ru ­
bość k resek  średnia. T rzecia linja, to linja,. środkow a, czyi i 
osiowa, również średniej grubości. Długość kresek wynosi 
8 mm, a odstępy pom iędzy kreskam i po 2 mm. Zaleca się, by 
uczniowie przynajm niej w początkach kreślenia linij niewi­
dzialnych i osiowych używali pom iarki. C zw arta  linja, to 
linja ciągła, czyli gotowa, grubości do ' Va mm. O statnia, to 
linja pom iarowa, grubości linji pomocniczej.. P rzy  tej linji 
należy uczniom w ytłum aczyć, że w  środku jest ona p rze rw a­
ną i w wolnem m iejscu wpisujem y liczbę pomiarową. S trzałki 
natom iast um ieszczam y nazew nątrz  linij pom iarow ych, które 
winne sięgać do przedłużenia odnośnych kraw ędzi, do których 
dany pom iar się odnosi. Przedłużenia kraw ędzi do linij po­
m iarow ych są łinjami pomocniczemi. Jeżeli odstęp linij k ra ­

w ę d z io w y c h  jest zbyt m ały, strzałki postaw iam y nazew nątrz
a liczbę pom iarową wpisujem y pom iędzy strzałk i lub ponad 
tern. P rzyk łady  ostatnie ilustrują zew nętrzne lluje pomia­
row e ostatniego rzędu.

2. Dzielenie prostych na równe, części przy pomocy po­
m iarki. W  pierw szych dwuch przykładach dzielim y dowolne 
proste na dwie i cz te ry  równych części. W  dalszych p rz y ­
kładach są dane proste, k tó re  dzielim y znów na dwie, cztery! 
trzy  i pięć rów nych części. Celem tych ćwiczeń jest, nauczyć 
ucznia pracow ać pom iarką, więc na danych prostych  odm ie­
rzyć daną długość i odcinek ten podzielić na rów ną ilość 
części.

3. Dzielenie prostej na dowolną ilość równych części. 
P rzyk ład  p ierw szy : Aby dany odcinek A-B podzielić na do­
wolną liczbę rów nych części, np. trzy , należy poprowadzić 
z jednego końca odcinka A-B (punktu B) pochyłą B-C. Na 
tej p roste j odm ierzam y cyrklem  żądaną ilość odcinków 
(w tym  w ypadku 3) dowolnej długości. Koniec prostej B-C
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łączym y z końcem danego odcinka A-B nową p rostą  t. j. C-A. 
Następnie przeprow adzam y rów noległe do nowej prostej C-A. 
P unk ty  przecięcia się równoległych z danym  odcinkiem A-B 
są szukanem i punktam i podziału. Linje równoległe przepro­
w adzam y zapom ocą ekierek. P rzyk ład  drugi jest analogicz­
ny do pierw szego jedynie z tą różnicą, że odcinek A-B należy 
podzielić na siedem  równych części.

4. W ystaw ienie prostopadłej na dany odcinek. W  pier­
wszym  przykładzie prostopadłą należy w ykreślić z punktu 
środkow ego S na odcinek A-B. A -S = S -B . Z punktów A i B 
kreślim y prom ieniem  większym  od A-S luki nad A-B, k tóre 
przecinają się w punkcie a. Punkt ten łączym y z punktem  S. 
P ro s ta  a-S jest prostopadłą do A-B w  punkcie środkow ym  S. 
W  drugim p rzyk ładzie  kreślim y prostopadłą do prostej A-B 
z punktu M, leżącego na A-B. Z punktu M, jako punktu środ ­
kowego, kreślim y dowolnym promieniem łuk. k tó ry  przecina 
A-B w punktach c i d. Następnie kreślim y z punktów c i d 
promieniem  w iększym  od c-M łuk i nad A-B. P unkt przecię­
cia się obu łuków (a) łączym y .prostą z punktem  M. P rosta  
a-M, spuszczona z punktu a na prostą A-B, jest prostopadłą 
do A-B w punkcie M. P rzyk ład  trzeci: Dana prosta, np. 
A-B, a nad nią punkt Al. W ykreślić  prostopadłą na A-B z pun­
ktu Al. Z punktu Al dowolnym  promieniem kreślim y łuk tak, 
aby przeciął p rostą  A-B w  dwuch punktach. Z otrzym anych 
punktów  e  : d promieniem w iększym  od połow y c-d kreślim y 
łuk pow yżej i poniżej A-B. P unk ty  przecięcia się łuków  Al i f 
łączym y prosta. P ro stą  Al-f jest prostopadłą do A-B z pun­
ktu M. P rzy k ład  ostatni jest podobny do poprzedniego z tą 
różnicą, że dany punkt Al, z k tórego  wykreślić, m am y prosto­
padłą do A-B, leży poniżej A-B.

5. P rostopadła  na początku i w końcu prostej A-B. Z do­
wolnego punktu, np. S, nad prostą A-B kreślim y łuk prom ie­
niem S-A. Łuk ten przetnie p ro stą  A-B w punkcie c. Jeżeli 
poprow adzim y z punktu c przez S prostą, to przetnie ona luk 
ten w punkcie d. Łącząc punkt d z punktem  A, to p rosta  
d-A jest prostopadłą do A-B w punkcie A. Przed przeprow a­
dzeniem tej konstrukcji należy wyjaśnić, że każdy  kąt w pisa­
ny w kole z końcowych punktów dowolnej średnicy jest 
zaw sze kątem  prostym . Zaś konstrukcja następującej figury 
jest analogiczną do pierw szej, lecz prostopadłą do prostej 
A-B kreślim y z punktu końcowego na A-B t. j. punktu B.

6. P row adzenie równoległych. W pierw  należy uczniom 
w ytłom aczyć, że kreślenie rów noległych wykonać m ożna p rzy

-  109 -



pomocy przykładnicy (równoległe -poziom e), przykładnicy 
i tró jką ta  prostokątnego (równoległe-pionowe), przykładnicy 
i tró jkąta  o wielkości 45°, 60° i 30° (rów noległe-pochyłe). P rz y ­
kłady na tablicy podaw ają sposób kreślenia rów noległych za- 
pom ocą cyrkla. Zadanie: Do danej proste j A-B w ykreślić 
rów noległą z dow olnym  lub danym  odstępem. Z punktu c na 
A-B kreślim y dowolnym  promieniem  łuk, który przecina p ro ­
stą  A-B w purOkcie d. Tym  sam ym  promieniem kreślim y 
z punktu d luk i o trzym am y na prostej A-B punkt e. Dowol­
nym  lub danym  odstępem  jako promieniem kreślim y z pun­
któw d i e łuki, k tó re  przecinają tuki poprzednie w punktach 
f i g. Jeżeli przez punkty f i g poprowadzim y prostą, to  pro­
sta  C-D jest równoległą do prostej A-B. Równoległą do da­
nej prostej A-B przez dany punkt, np. M, kreślim y z tą różni­
cą, że zam iast dowolnego prom ienia bierzem y w cyrkiel od­
stęp c-M  i kreślim y promieniem tym  łuik, k tó ry  daje nam na 
prostej A-B punkt d. Jeżeli tym  sam ym  promieniem  kreślim y 
luk z punktu d, otrzym am y na proste j A-B drugi punkt e. 
Odistęp d-M bierzem y w cyrkiel i przenosim y go na łuk 
z punktu e. O trzym am y w tedy punkt f. P ro s ta  C-D. p rze­
prow adzona przez' punkty  M i f, jest rów noległą do prostej 
A-B w punkcie M. (c. d. n.)

J. M ałecki i L. Krakowski.

Udział Ministerstwa Wyznań Religijnych 
Oświecenia Publicznego w Powszechnej 

Wystawie Krajowej w Poznaniu
Głownem zadaniem  Pow szechnej W ystaw y Krajowej 

w Poznaniu jest pokazanie Polsce i zagranicy rezultatów  na­
szej dziesięcioletniej p racy  w Niepodległej Ojczyźnie. Zawie­
ra się W tern i głębsza intencja w ykazania całem u światu, że 
wbrew pesym istycznym  przew idyw aniom  naszych potężnych 
sąsiadów umieliśmy się zagospodarow ać na odzyskanych zie­
miach, i że nieomal we wszystkich dziedzinach życia gospo­
darczego i kulturalnego pogłębiliśmy i rozszerzyliśm y stan 
otrzym any po okupantach. Urządziliśm y i rozszerzyliśm y 
nasze fabryki i kopalnie, przebudow aliśm y stare i pobudow a­
liśmy nowe linje kolejowe, podnieśliśm y znacznie poziom na­
szego rolnictwa, budujem y potężny port w Gdyni. Jednem  
słowem m ożem y pokazać na w ystaw ie w Poznaniu, że jes te ­
śmy jeżeli nie świetnym i, to w każdym  razie  dobrym i gospo­
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darzam i na naszej ziemi. "Dobry gospodarz m yśli jednak nie- 
tylko o chwili bieżącej, lecz układa daleko idące plany na 
przyszłość, to też  i m y winniśmy pokazać, że o naszej p rzy ­
szłości m yślim y poważnie. M usim y na w ystaw ie w yraźnie 
i um iejętnie podkreślić i uwypuklić, że planowo i m ądrze p rzy ­
gotow ujem y do pracy  nowe pokolenie, k tóre przejm ie po nas 
spuściznę i potrafi poprowadzić dalej rozpoczętą pracę. Z ada­
nie to  spełnić musi w ystaw a zorganizow ana przez M inister­
stwo Oświecenia.

C iągle jeszcze zagranicą posądzają nas o rom antyzm ,
0 pokutujące wciąż tradyc je  szlachetczyzny, o w strę t do co ­
dziennej realnej p racy , o lekceważenie p racy  fizycznej. W y- 
taw a zorganizow ana przez M inisterstw o O św iaty musi zadać 
kłam  tym  fałszyw ym  poglądom  i przekonać k ra j ca ły  i z ag ra ­
nicę, że m łodzież nasza, nie w yzbyw ając się ideałów ogólno­
ludzkich i  narodow ych, przygotow uje się w szkole system a­
tycznie do realnej pracy, do realnego czynu.

W szyscy , k tó rzy  obejrzą przyszłą naszą w ystaw ę, po­
winni w yjść  z niej z tem przekonaniem , że z m łodzieży naszej 
w yrosną dzielni inżynierowie, technicy i robotnicy, zdolni o r­
ganizatorzy, praktyczni kupcy i rolnicy, jednem  słowem tacy 
ludzie, k tó rzy  potrafią umiejętnie, w ykorzystać  w szystkie n a ­
turalne bogactw o naszej ziemi, rozw inąć przem ysł, w ykorzy ­
stać całkow icie dostęp do m orza.

W ierząc w to głęboko, że do czynu tylko p rzez czyn trz e ­
ba się przygotow yw ać, pragniem y pokazać na w ystaw ie że 
praca w szkołach naszych na czynie właśnie jest oparta  i choć 
książka w szkolnictwie naszem  zajm uje bardzo  poważne m iej­
sce, to  jednak nie jest ona już jedynym  środkiem  nauczania
1 w ychow yw ania m łodego pokolenia. W ykażem y, że szkoła na­
sza s ta ra  się wszelkiem i możliwemi sposobami zbliżyć m ło­
dzież do życia i że wobec tego w' szkołach naszych wielką 
rolę odgryw ają laboratorja , biblioteki, w arszta ty , ogrody 
szkolne, wycieczki, sam orząd uczniowski, kółka sam okształce­
nia, sporty  i t. p.

W ystaw a M inisterstw a Oświecenia w raz z w ystaw am i 
innych M inisterstw  z w yjątkiem  M inisterstw a Komunikacji 
i M inisterstw a P oczt i Telegrafów , k tó re  będą m iały w łasne 
pawilony, mieścić się będzie we w spaniałym  nowowzniesionym 
gm achu przeznaczonym  na w ydział chemiczny U niw ersytetu 
Poznańskiego. Gmach ten w czasie w ystaw y nazyw ać się bę­
dzie pałacem  rządow ym . M inisterstw o Oświecenia uzyskało 
na swą w ystaw ę w tym  gm achu w iększą część drugiego pię­
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tra  o powierzchni podłogi rów nej trzem  tysiącom  m etrów  kw a­
dratow ych, nic licząc obszernych ko ry tarzy . Na takim  te re ­
nie nie będziem y w stanie w ystaw ić tego w szystkiego co 
w szkolnictw ie naszarn na  w ystaw ienie zasługuje, ale w k aż­
dym  razie jest to przestrzeń  w ystarczająca; aby móc zobrazo­
wać najw ażniejsze wyniki pracy w szkolnictwie.

Podczas w ystaw y Czechosłowackiej w Brnie M orawskim 
poświęcono w praw dzie na szkolnictwo' powierzchnię 13.000 m2, 
czyli teren  przeszło cz te ry  razy  w iększy od naszego; samo 
szkolnictwo zawodowe zajm owało powierzchnię dwa razy  
w iększą od w yznaczonej u nas na całe szkolnictwo, ale w y ­
staw a w Brnie obejm owała tylko szkolnictwo, sztukę i rzem io­
sło, gdy tym czasem  nasza w ystaw a w Poznaniu jak sam  ty tu ł 
w skazuje, ma być w ystaw ą powszechną. Dla łatw iejszej orien­
tacji zaznaczam , że teren  przyznany pod w ystaw ę szkolną 
(bez ko ry ta rzy ) równa się do powierzchni podłogi^sześćdzie- 
sięciu norm alnym  klasom szkolnym .

Aby talk wielką w ystaw ę uczynić przejrzystą, trzeba o r­
ganizow ać ją  w edług jakiejś myśli przewodniej, w ykluczającej 
chaos i zam ęt w ugrupowaniu eksponatów. M ożna było p rzy ­
jąć za podstaw ę pokazanie wyników pracy  poszczególnych 
szkół, jak to zrobiono przed kilku laty  na szkolnej w ystaw ie 
w łoskiej we Florencji, gdzie w ystaw iono p race  uczniowskie 
z  600 szkół, lecz w ytw orzono w  ten sposób wielką, ale chao­
tyczną w ystaw ę, na k tórej pew ne rodzaje eksponatów  pow ta­
rza ły  się po kilkadziesiąt razy. M ożuaby rów nież za podsta­
wę system atyzow ania  eksponatów przy jąć  podział na Kura- 
to rja  Szkolne, ewentualnie porządek odpow iadający podziało­
wi M inisterstw a W yznań Religijnych i Oświecenia Publiczne­
go na D epartam enty. Po długich naradach doszło jednak na­
sze M insterstw o do wniosku, że najlepiej będzie oprzeć u syste ­
m atyzow anie w ystaw y na podziale na t. zw. „zagadnienia11, 
które częściowo pokryw ać się będą z podziałem  M inisterstw a 
Oświecenia na D epartam enty. P rzy  takim  układzie ekspona­
tów rozpłyną się copraw da wyniki pracy  poszczególnych 
szkół, a naw et wielkich grup szkolnych rozpłyną się nawet 
wyniki pracy  poszczególnych K uratoriów  Szkolnych, ale za to 
osoby zw iedzające w ystaw ę będą m ogły łatw o ogarnąć całość 
naszego dorobku oświatowego.

Zgodnie z temi założeniam i na w ystaw ie oświatowej 
w Poznaniu zostaną zobrazow ane następujące zagadnienia:

1. O rganizacja w ładz oświatow ych w Polsce.
2. Rozwój budżetu M inisterstw a Oświecenia.

—  112 —



3. W yznania.
4. S ta ty s ty k a  całego naszego szkolnictwa.
5. Sieć szkolna.
6. Budow nictwo całego szkolnictwa.
7. Umeblowanie szkół.
8. W ydaw nictw a M inisterstw a Oświecenia.
9. Szkoła pow szechna jednoklasow a i szkoła powszechna 

siedm ioklasowa. Tutaj chcem y pokazać naszem u spo­
łeczeństw u jakie rezu lta ty  osiąga m łodzież po pobycie 
siedmioletnim w szkole najniższej zorganizow anej je- 
dnoklasowej, a jakie po siedm ioletnim  pobycie w szkole 
powszechnej najw yższej zorganizow anej, t. j. siedm io­
klasowej.

10. Następnie pokażem y system  nauczania przedm iotów  
hum anistycznych i m atem atycznych w szkołach po­
w szechnych, średnich, sem inarjach nauczycielskich 
i zawodoyeh.

11. 11. To samo zrobim y w odniesieniu do przyrodniczej 
grupy przedm iotów oraz do nauczania przedm iotów  
artystyczno-technicznych  w szkołach ogólnokształcą­
cych.

13. Następnie pokażem y szkolnictw o t. zw. specjalne t. j. 
szkoły dla głuchoniemych, ociem niałych i niedorozw i­
niętych.

14. Ośw iatę pozaszkolną.
15. W ychow anie m łodzieży — t. j. in ternaty , sam orządy, 

pisem ka uczniowskie, w ycieczki i t. p. (W ychow anie 
fizyczne i higjena szkolna w ystaw ione będą w oddziel­
nym pawilonie).

16. Bibljoteki szkolne.
17. Szkolnictw o teehniczno-rzem ieślnicze.
18. Szkolnictw o artystyczno-przem ysłow e.
19. Szkolnictwo zawodowe dla dziewcząt.
20. Szkolnictwo artystyczne.
21. Szkolnictwo w yższe.
22. Archiwa.

W szystk ie  te zagadnienia, zależnie od swego rodzaju, 
będą zobrazow ane zapomocą map, w ykresów , podręczników, 
rysunków , różnego rodzaju p rac uczniowskich, zeszytów  szkol­
nych, urządzeń m ałych pracow ni szkolnych, fotografij i kina.

M amy zam iar uruchom ić część pracowni t. j. pokazać 
w nich uczniów p rzy  pracy. Każde takie „zagadnienie11 na 
w ystaw ę przygotow uje m ianow any przez M inisterstw o Oświe-
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cenią specjalista, k tó ry  do pom ocy dobiera sobie w m iarę po­
trzeby  odpowiednich współpracowników. Zadaniem  ty ch  
..specjalistów " będzie w  m iarę m iejsca i środków  m aterja lnych  
jak najgłębsze i jak najw szechstronniejsze przygotow anie 
swego „zagadnienia" na w ystaw ę. Celem., zorientow ania 
zw iedzających i zapoznania ich z naszym  dorobkiem, w ydane 
będą specjalne książeczki i katalog w ystaw ow y, k tóre w k ró t­
kich zarysach  przedstaw ią historyczny rozwój i stan obecny 
naszego szkolnictw a. Książki te bogato ilustrow ane i zaw ie­
rające streszczenia w obcych językach będa rozdaw ane d a r­
mo bądź też sprzedaw ane po cenie kosztu. P rzyw iązu jąc 
w ielką wagę do este tycznego wyglądu naszej w ystaw y, Mini­
sterstw o W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego po­
w ołało znanego arch itek ta  p. W itkiew icza, k tó ry  w porozum ie­
niu z D yrektorem  D epartam entu Sztuki p. Jastrzębow skim , 
zajm ie się artystyczno-techniezna stroną urządzenia w ystaw y.

Należy tutaj nadmienić, że t. zw. pałac rządow y w raz 
z pałacam i sztuki (gmach anatom ji) tw orzyć będą jeden z naj­
piękniejszych fragm entów całej w ystaw y w Poznaniu.

P ragnąc, aby w ystaw a oświatow a w Poznaniu o ile m o­
żności jak najpełniej zobrazow ała nasz dorobek w  dziedzinie 
szkolnictwa, M inisterstw o Oświecenia poleciło Kuratorjom  
Szkolnym  zorganizow ać cały  szereg w ystaw  powiatowych, 
a następnie kuratory jnych . Dw anaście takich w ystaw  ku ra to ­
ry jnych  będzie zorganizow anych w różnych punktach kraju  
w grudniu i styczniu. Kierownicy t. zw. „zagadnień" i główni 
organizatorzy  objadą te w ystaw y i w ybiorą najodpow iedniej­
sze eksponaty do Poznania.

W ystaw y kurato ry jne poza tern, że dostarczą wiele cen­
nego m aterja łu  na w ystaw ę poznańską, odegrają jeszcze wiel­
ką rolę dla dalszego rozwoju naszego szkolnictwa, gdyż pobu­
dzą poszczególne szkoły i inspektoraty szkolne do żyw szej 
pracy, umożliwią K uratorjom ' dokonanie przeglądu wyników 
dotychczasow ej pracy, ułatw ią ułożenie planów dalszej akcji 
oświatowej, a przedew szystkiem  zaś rozbudzą zain teresow a­
nie do zagadnień szkolnych wśród m iejscowego społeczeń­
stwa. J aki jest plan naszej pracy  nad przygotow aniem  w y­
staw y oświatowej. Ale przygotow anie w ystaw y to dopiero 
pierw sza połowa pracy  — druga niemniej ważna, to w yciągnię­
cie z tej w ystaw y ja!k najw iększych korzyści dla naszego spo­
łeczeństw a. T rzeba będzie dołożyć wiele starań, aby w ystaw ę 
poznańską obejrzały  jak najw iększe rzesze osób z Polski i za ­
granicy. Niezawodnie gorąco  zajmie się tą  spraw ą D yrekcja
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w ystaw y, zadaniem  zaś M inisterstw a Oświecenia będzie ścią­
gnięcie do Poznania m ożliwie jak najw iększej liczby starsze j 
m łodzieży szkolnej i pedagogów. W ystaw a Poznańska za ­
pow iada się znakomicie, a więc dokładne jej zwiedzenie, po­
przedzone racjonalnem  przygotow aniem  zapom ocą pogadanek, 
przezroczy, w ypracow ań szkolnych, będzie znakom itą poglą­
dową lekcją nauki o Polsce. D ługoletnie studja książkow e m o­
gą często nie przynieść m łodzieży tej korzyści, jaką dać jej 
może kilkudniowe sumienne zbadanie w ystaw y. Skrom nie 
licząc, w ystaw ę poznańską zwiedzić powinno około 300.000 
m łodzieży.

Jest rzeczą pewną, że w duszach tych  m as m łodzieży 
W ystaw a Poznańska pozostawi n iezatarte  ślady  na całe życie 
i w yw rze potężny wpływ na umocnienie w nich ducha obyw a­
telskiego. Szczególnie m łodzież kresow a pow inna jak najlicz­
niej staw ić się w Poznaniu, gdyż będzie to znakom ita okazja 
do pokazania jej naszej potęgi i naszej kultury .

(C. d. n.).

ty/ybory d o  Izb R ze m ie ś ln ic zv c b
W  związku z ukazaniem  się polskiej U staw y P rzem ysło ­

wej, R edakcja „Szkoły Zawodow ej41 um ieściła w poszczegól­
nych zeszytach  rocznika Ii-go szereg  artykułów , p rzynoszą­
cych rozpraw y na tem at nowego praw odaw stw a rzem ieślni­
czego. Z wprowadzeniem  U staw y Przem ysłow ej w życie w y ­
kazała  się równocześnie konieczność w ydania rozporządzeń 
w ykonaw czych do tejże ustaw y. To też M inister Przem ysłu  
i Handlu rozporządzeniem  z dnia 9 lipca 1928 roku w ydał p rze­
pisy statu tów  Izb Rzem ieślniczych oraz regulam in w yborczy. 
Poniew aż s ta tu ty  organizacyjne Izb Rzem ieślniczych w treści 
niewiele odbiegają od tego, co powiedziane by ło  w artykule 
p. t. „Zakres działania Izb Rzem ieślniczych wedle U staw y 
P rzem ysłow ej (zeszy t 10, rocznik II), przeto zajm iem y się tu ­
taj ty lko  regulam inem  w yborczym  do Izb Rzem ieślniczych.

/ . Kto posiada prawo w yborcze  do Izb Rzem ieślniczych.
P raw o  w ybierania do Izby Rzem ieślniczej posiada każdy 

rzem ieślnik, posiadający k a rtę  rzem ieślniczą, bez różnicy płci, 
będący  obyw atelem  polskim, używ ający  w pełni p raw  cyw il­
nych i prow adzący w okręgu Izby sam odzielnie w arsz ta t rze ­
m ieślniczy, przynajm niej od trzech lat . P raw o  to traci każdy 
rzem ieślnik, skazany praw om ocnym  w yrokiem  sądowym  i nie 
będący w posiadaniu pełnych p raw  obyw atelskich. Natom iast
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praw o w ybieralności posiadają ci rzem ieślnicy, będący w p o ­
siadaniu praw a w ybierania i o ile ukończyli przynajm niej 30-y 
rok życia. W ykluczeni są z pod tego praw a znów ci rzem ie­
ślnicy, pozbawieni na m ocy wyroku sądowego praw a w y b ie ­
rania.

2. Ustanowienie ko m isy j w yborczych .
Dla przeprow adzenia wyborów ustanaw ia się kom isje w y ­

borcze, k tó re  się dzielą na kom isję główną i kom isje obw odo­
we. Główna kom isja w yborcza znajduje się z reguły w miej 
scu siedziby Izby Rzem ieślniczej. W  skład tej komisji wclr 
dzą  jako przew odniczący — urzędnik danego W ojew ództw a, 
oraz 8 członków i tyluż zastępców , przedstaw ionych przez 
osiem najliczniejszych zawodów rzem ieślniczych, m ieszczą­
cych się na terenie odnośnej Izby . Obwodowe kom isje w y­
borcze obejm ują zw ykle w iększą ilość powiatów. W  skład 
tych kom isyj w chodzą jako przew odniczący — urzędnik w ła­
dzy przem ysłow ej I-ej instancji i to tej m iejscowości, k tóra w y­
znaczoną została za siedzibę kom isji obwodowej. Nadto ko­
m isja obwodowa składa się zez ter ech członków, przedstaw io­
nych w ładzy wojewódzkiej p rzez cz tery  najliczniejsze zaw o­
dy rem ieślnicze, najdujące się w  obwodzie komisji .obwodowej.

3. P rzygotow anie  list w yborczych .
Najpóźniej 20-go dnia od daty  ogłoszenia wyborów odno­

śne urzędy gminne, względnie m agistra ty  m iast zobowiązane 
są sporządzić listy wyborców. Spisy wybocrów  .wystawia się 
w trzech  egzem plarzach, jeden z nich kom isja obwodowa p rze­
sy ła  komisji głównej. Celem dania możności zainteresow anym  
spraw dzania ich obecności w spisie wyborców i wnoszenia ew. 
reklam acyj, spisy te w yłożone będą do publicznej wiadomości 
w lokalach obwodowych kom isyj w yborczych przez 19 dni, 
conajm niej przez 6 godzin dziennie. Skoro przeprow adzone 
zostały  poprawki pierw szych spisów, następuje ponowne w y­
łożenie list w yborczych, lecz już ty lko na 5 dni.

4. ja k  odbywają się w ybory  do Izb R zem ieśln iczych .
P rzeb ieg  głosow ania jest praw ie identyczny z głosow a­

niem do Sejmu. Głosowanie jest tajne, powszechne, równe 
i bezpośrednie. K arty głosow ania w inny być koloru białego, 
zaw ierać jedynie w yrażony cyfram i num er listy kandydatów , 
na k tó ry  w yborca oddaje swój głos. Numer musi być odbity 
m echanicznie lub pisany. K operty m ają być z białego papie­
ru, form atu 9X 12 cm i opatrzone pieczęcią komisji obwodo­
wej. Głosowanie rozpoczyna się o godz. 9-ej rano i trw a bez 
przerw y do godz. 9-ej wieczorem .
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5. Ustalenie w yn iku  wyborów .
Po zam knięciu w yborów  przew odniczący kom isyj obwo­

dowych ustalają  wyniki głosow ania. O dbyw a się to na zasa ­
dzie w zględnej większości głosów, uzyskanych przez jedną 
ze zgłoszonych list kandydatów  . Jako nieważne uznane będą: 
a) k a rty  włożone do koperty , oznaczonej znakiem odróżniają­
cym ; b) k a rty  do głosow ania puste; c) karty , wypełnione nie­
zgodnie z przepisam i, oairz k a rty  koloru innego, niż białego;.
d) k a rty  znalezione w kopercie w liczbie w iększej, niż jedna;
e) karty , nie opiew ające na jedną z ważnie zgłoszonych obwo­
dowych list kandydatów . .

Główna kom isja w yborcza ogłasza liczbę głosów w ażnych, 
oddanych w okręgu Izby, oraz imiona i nazw iska w ybranych 
członków i ich zastępców. W  razie  zaszłych  nieformalności 
przy w yborach jak i przy  ustaleniu w yniku w yborów  może być 
założony w ciągu 14 dni sprzeciw  do wojewody, którego decy ­
zja jest' w tedy ostateczna.

L. Krakowski.

Założenie ,,Gospoav Uczniowskimi" przy  
Miejskiej Szkole Przemysłowo-Hanalowej 

w Gweźnie.
Z okazji uczczenia dziesięć otecia .niepodległości P o lsk i K oło Gniezno 

S tow arzyszen ia  Nauczycieli i P rzy jac ió ł — D okształcających  S zkó ł Za­
w odow ych uchw aliło na jednem  z ostatnich posiedzeń założenie „G ospody 
U czniow skiej11: In ic ja tyw a ta  w yszła  o*ds p rezesa  K oła -p. Czecha. Celem 
lej .zasadniczymi byleby, pielęgnow anie życia tow arzysk iego  p rzez  m łó­
dź eż szkolną. De G ospody tej pow ołanoby m łodzież, okazu jącą zam iło­
w anie  do  życia ku lturalnego. M łodzież grom adziłaby  się w  niedziele 
i św ięta popołudniu na w spólne pogaw ędki w odpow iednio u rządzonych  
ubikacjach. D osta rczanoby  m łodzieży kom pletów  do rozm aitych  g ier poko­
jow ych ja k : szachy, dam ę i t. d. Z ebrań’a  takie  odbyw ałyby  się w tow a­
rzystw ie dwóch nauczycieli. O czyw iście, że stosunek nauczycieli do ucz­
niów  w czasie  zeb rań  m usiałyby  b y ć  inny, aniżeli podczas lekcyj.

T ezy, jakie w yn ik ły  z treści dyskusji i p rzy ję te  zo sta ły  przez 
zebranie, p rzedstaw iają  się następu jąco : Do< o tw arcia  G ospody p rzy ­
stąpi się w najbliższym  czasie . Dc G ospody Uczniowskiej będą mieli 
zacew ^icny  dostęp rów nież ucz,mowie D okształcającej S zko ły  P rzem y ­
t o w i  j. Akcję rozpocznie się jednak  z niew ielką liczba m łodzieży i to 
mk>d,z,e:ży naTlcpszoj, k tó raby  w y tw orzy ła  od sam ego początku odpow ie­
dni nasórej i n adaw ała ton w późniejszym  czasie  Do dyspozycji tej 
m łodzieży  odda się cały  zapas pism1, k tó re  znajdu ją  się w bibliotece, 
jako też  kilka kom pletów  gier, którem i dysponuje obecnie p. Czech. P o ­
staw iono  też  w  późniejszym  czasie zakupić w edle m ożności w ięcej 
kom pletów  gie- i czasopism  z funduszów, jak ‘e M ag istra t m. Gniezna 
niew ątpliw ie na ten cel w yasygnuje.
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U chw alano rów nież zakupić radijo w  naijbliżsaeij p rzyszłości i oddać 
je  do  dyspozycji; uczniów , a tak że  w y k o rzy stać  ap a ra t do w yśw ietlania 
obrazów . M ożna też m łodzieży up rzystępn ić  nabyw anie zarów no  h erb a ty  
jak  i zakąskó-w po p rzystępnych  cenach. A by uczniow ie n ie  -czuli się 
k rępow ani, nauczycie le  dozoru jący  b ędą  czuw ać  nad tem , by  w  Gospodzie 
w y tw o rz y ć  -możliwie jak najserdeczn ie jszy  i sw obodny  nastró j. W  tym  
celu n aw et ubikacje, oddane do dyspozycji młodiziieży, b ęd ą  n a  ten  czas 
odpow iednio zm ienione, by  n-ićzem nie p rzypom niały  k la sy  szkolnej. Go­
spodarzem  odpow iedzialnym  G ospody będzie  tym czasow o p. p rezes, zaś 
za rząd  G ospody spc-czywać będzie w ręk ach  zarządu  S tow arzyszen ia . 
iPóźniiej, k iedy  nastąp i -reorganizacja G ospody, do za rząd u  G ospody, bę­
dzie. m ożna pow ołać tak że  uczniów  i udzielić im p raw a  in ic ja tyw y .

Co do środków  m ateria lnych , potrzebnych  na  -urządzenie w ew nętrzne 
G ospody U czniow skiej, jako i o p ła ty  nauczycieli1, w ykonyw ającyich nad­
zó r nad  m łodzieżą, zeb ran i członkowi e -Stowarzyszenia, sa  dobrej myśili, 
w idząc bowiem dla tej sp raw y  -przychylność zarów no M agistratu , ojców 
m iasta, orgamizacyij kupieckich jak  cechów  -rzemieślniczych.

J . S łom czyński.

Czasopiśmiennictwo polskie.*)
A. Pedagogiczne.

O ŚW IA TA  POLSKA. K w artaln ik  Polsk ich  T o w arzy stw  O św iatow ych . 
R edak to r Jan  K ornecki. W arszaw a , ul. M arszałkow ska 153- m. 6.

SZKOŁA SPECJALN A. K w artaln ik . O rgan Sekcji Szkoln. Specj. Zw. 
Polsk . N aucz. S zkół P ow sz. R ed ak to r D r. M arja G rzegorzew ska. W a r­
szaw a, ul. Św . K rzyska  30.

SZKOŁA PO W SZECHN A. K w artaln ik . W ydaw n ic tw o  M in isterstw a 
W yznań  R eligijnych i O św iecenia Publicznego. R ed ak to j Dr. Zygm unt 
Z iem biński. W arszaw a , ul. B agate la  12.

M INERW A POLSKA. K w arta ln ik  pośw ięcony  historii szkolnictw a 
i wychowani-a -w P o lsce . R edak to r Prof. St. Łe-mpicki. W yd. Zakł. N ar. im. 
O ssolińskich. L w ów , ul. O ssolińskich 11.

PRZY JA C IEL SZKOŁY. D w utygodnik  N auczycie lstw a Polskiego. R e­
dak to r L eonard  B orkow ski. . Poznań , ul. D om inikańska 4:

PO LSK A  OŚW IATA POZASZKOLNA. D w um iesięcznik  pośw iecony 
kszta łcen iu  dorosłych . R edak to r Dr. E ustachy  Nowicki. W arszaw a , ul. 
W spólna 23.

B. Zawodowe.
ARCHITEKTURA I B U D O W N IC TW O . W yd. G rupa A rchitektów  

z całej Polski. R edak to r inż.-arch . Zygm unt W oycicki. W arszaw a , ul. 
W spólna 40.

PRZEG LĄ D  GOSPODARCZY. D w utygodnik  C entr. Zw. Polskiego 
P rzem yślu , H andlu, G órn ictw a i F inansów . R ed ak to r H enryk  Tenejibaum . 
W arszaw a , ul. C hm ielna 2.

PRZEGLĄD TECHNICZNO - PRZEM Y SŁOW Y . D w utygodnik. W y ­
d aw ca  i R edak to r Feliks S ta tte r . K raków , R ynek  G łów ny 8.

W A RSZTAT M ETALOW Y. D w utygodnik. W yd. P o lska  A jencja R e­
k lam y . R edak to r K azim ierz K rajna. Poznań , Aleje M arcinkow skiego 11.

*) Spis na jw ażniejszych  czasopism  podajem y na ogólne życzenie  S za ­
now nych  C zyteln ików  „S zkoły  Z aw odow ej". Red.
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MECHANIK. W yd. Sekcja W arsz ta to w a  S tow arzy szen ia  Inżynierów  
M echan ików  Polskich . R edak to r inż. Edm und O ska. W arszaw a , ul. 
O zEckic^o 3

PRZEGLĄD STOLARSKI. D w utygodnik . W yd. P o lska  A jencja R ek la­
m y. R edak to r K azim ierz K rajna. Poznań , Aleje M arcinkow skiego 11.

PRZEM Y SŁ SKÓRNY. W y daw n ic tw o  T o w arzy stw a  W ydaw niczego  
„K upiec". R ed ak to r L eszek G ustow ski. P oznań , ul. W ielka 10.

PRZEGLĄD KRAW IECKI. D w utygodnik . W yd. P o lska  A jencja R e­
klam y. R edak to r K azim ierz K rajna. Poznań , A leje M arcinkow skiego 11.

C. Dla m łodzieży.
CZYN MŁODZIEŻY. W ydaw . W arsz . Komisja Oddz. Kół Mlodz. 

P . C. K. Red. A. R oszkow ska i Felicjan K urek. W arszaw a , ul. M azo­
w iecka 7/9.

M Ó J PRZY JA CIEL. W ydaw nictw o  „Pom oc S zkolna". R edak to r A. T y- 
m iański. W arszaw a , ul. B ielańska 5.

HARCERZ. W ydaw n ic tw o  N aczelnego Zw iązku H arce rs tw a  P o l­
skiego. R edak to r T. Uhma. W arszaw a, ul. T rau g u tta  2.

PR ZY JA C IEL MŁODZIEŻY. W ydaw n ictw o  Z:ednoczonej M łodzieży 
Polskiej. R ed ak to r ks. Leopold Binek. Poznań , ul. P o cz to w a  15.

MŁODY LOTNIK .W yd. Kom itet S to łeczny  Ligi O brony Pow ietrznej 
P ań stw a . R edak to r Je rz y  O siński. W arszaw a, K rakow skie Przedmieścfce 5.'

Kromka  —  Sorawy szkolne.
P R O JE K T  NOW ELI DO USTAW Y O KW ALIFIKACJACH NAUCZY­

C IELI SZKÓŁ ŚREDNICH. P odczas grudniow ych  obrad  sejm ow ych poseł 
P róchn ik  re fe row ał p ro jek t now eli do u s taw y  o kw alifikacjach zaw odow ych  
nauczycieli szkól średnich . Dnia 30 cze rw ca  b. r. w y g asa  term in sk ładan ia  
u lgow ych egzam inów  przez  tychże nauczycieli. D o tyczy  to ogółem  2 500 
nauczycieli. R eferen t dom agał się, by  term in sk ładan ia  egzam inów  uprosz­
czonych przedłużono o dw a ła ta . W  ty m  czasie  .zaś w inny być  urządzane 

■dla nauczycieli szkół średn ich  k u rsy  dokszta łca jące .
SPR A W A  DODATKU DROŹYŹNIANEGO NA CZAS P. W . K. K om itet 

P o rozum iew aw czy  Z w iązków  i S to w arzy szeń  P raco w n ik ó w  P ań stw o w y ch
i S am orządow ych  z siedzibą w  Poznaniu , zw rócił się do R ządu z prośbą 
o p rzyznanie  w szystk im  pracow nikom  państw ow ym  i sam orządow ym  
w  P oznan iu  o raz  najb liższych  okolicach specjalnego dodatku  do uposażenia 
na czas trw an ia  P . W . K., jak rów nież p rzez  pew ien czas p rzed  i po W y ­
staw ie. D odatek  ten  winien w ynosić 40% m iesięcznie w  czasie  W y ­
s ta w y , p rzed  W y sta w ą  zaś (2 m iesiące) i po W y staw ie  (3 m iesiące) po 
20% do tychczasow ego  uposażenia.

O ZNIESIENIE USTAW Y SANACYJNEJ. P rzed staw ic ie le  Z arządu 
G łów nego T. N. S. W . czynią  na teren ie  sejm ow ym  sta łe  s ta ran ia  około 
zniesienia U staw y  Sanacyjnej. Jak  w iadom o, U staw a ta  dotknęła  szcze­
gólnie nauczycie lstw o  szkół średnich  ogó lnokształcących  i zaw odow ych, 
■odejmując w zgl. zm niejszając mu dodatkow e w ynagrodzen ia . A czkolw iek 
zdaje  się, że na teren ie  poszczególnych klubów  sejm ow ych panuje jedno­
m yślność co. do konieczności zniesienia tej U staw y , trudno uw ierzyć  w  sku­
teczność tych  s ta rań  i obietnic, pon iew aż w  budżecie na rok  1929/30 nie 
m ożna poczynić jakichkolw iek oszczędności, k tó reby  dały  źródło  pokrycia  
ty c h  now ych w ydatków .

TYDZIEŃ D OK SZTA ŁCA JĄCEJ SZKOŁY Z A W O D O W EJ W  HANO­
W ERZE. W  czasie  od 17-go do 21-go grudnia 1928 r. odbył się w Hano-
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w erze  (Niemcy) T ydzień  D okształcającej Szkoły  Z aw odow ej. Na pTogram 
tego zjazdu sk ład a ły  się liczne re fe ra ty  w yb itnych  p rzedstaw icieli św ia ta  
naukow ego, w ładz szkolnych i nauczycie lstw a zaw odow ego. P o za  tętni 
om aw iano poszczególne przedm io ty  nauczania  a w  zw iązku z refe ra tem  
odby ły  się w zorow e lekcje. C zas w olny od o tra d  pośw ięcono zw iedzaniu 
zab y tk ó w  m iasta  H anow eru i zak ładów  przem ysłow ych .

Nowości wydawnicze.
INŻ. FRANCISZEK TOKARSKI. — „M ASZYNOZNAW STW O OGÓL- 

NE“. C zęść I. W iadom ości z mechaniki ogólnej i w ytrzym ałości m ate ria ­
łów. M aszyny proste. C zęści m aszyn, Pędnie. Dźwigniki. W łasności dy­
nam iczne, cieczy i gazów. R urociągi, pom py, koła i tu  biny wodne. Ś ruby  
pędne. W en ty la to ry , dm uchaw y, kom presory , silniki w ia trow e. N abyw ać 
m ożna pracę  w abonam encie w arkuszach  po cenie 50 gr. za arkusz 
w p ro st od au to ra . A dres: inż. F r. T okarsk i, D y rek to r II M iejskiej Szkoły  
R zem ieślniczej, W arszaw a , N ow ow iejska 37.

Z naszej stro n y  dodajem y, że  pracę tę rozpoczniem y dm kow ać za 
zgodą W . Szanow nego A utora w m iesięczniku naszym , począw szy od 
zeszy tu  6-go. Za bezin teresow ne oddanie p racy  do dyspozycji redakcji 

' m iesięcznika „Szkoła Zaw odow a11, by  w edle słów  W . Szanow nego A utora: 
„choć czem śkolw iek przyczyn ić  się do poparcia  potrzebnego  i poży tecz­
nego 'czasopism a W  .Panów 11 w y rażam y  W . Szanow nem u P anu  D yrek­
torowi inż. T okarsk iem u n asze  uprzejm e podziękow anie. Red.

KAZIMIERZ BŁASZGZYNSKI — „O NALEŻNOŚCIACH ZA P O D R Ó ­
ŻE SŁ U Ż B O W E 11. (D elegacje i p rzeniesienia funkcjonarjuszów  państw o­
w ych). P oży teczna  b ro szu rę  tę, k tó rej m aterja ł o p a rty  je s t p rzew ażnie na 
w yjaśnieniach M in:s te r stw a Skarbu, polecam y gorąco. Do nabycia  w K się­
garn i U n iw ersy teck iej F iszer i M ajew ski, Poznań , ul. G w arna. C ena 
zł. 2,— .

M.ARTA KUBISZYNÓWNA — „BAJKI NIE — B AJKI1* z ilu strac ją , 
inż. K azim ierza K ostynow icza. W ydaw nictw o Z akładu  N arodow ego im, 
Ossoli ńsikich w e Lwowie. C ena zł. 12,—.

SERDECZNE ŻYCZENIA .D OSiEO O  ROKU11 ZASYŁAJA W SZYSTKIM  
SZANOWNYM CZYTELNIKOM I SYMPATYKOM 

„SZKOŁY ZAW ODOW EJ*1
REDAKCJA I W Y D A W N ICTW O  

„S Z K O Ł Y  Z A W O D O W E J "
R ów nocześnie kom unikujem y, że opóźnieni e w ukazaniu sie niniej­

szego zeszy tu  spow odow ała nadm ierna  ilość św, a t w ostatn ich  dniach gru­
dnia ub. r. P oza  tern dodajem y, że m iesięcznik nasz w ychodzi regu larn ie  
i w inien znajdow ać się najdalej 3-go każdego m iesiąca w  posiadaniu 
Szanow nych  C zyteln ików .

R eklam acje z pow odu n iootrzym anyeh zeszytów  „Szkoły Zawodowej** 
jak i załączonych  tab lic  rysunkow ych  prosim y skierow ać możliwie od­
w rotnie ped adresem  A dm inistracji, Poznań, ul. G órna W ilda 77/79, opóź­
nionych rek lam acy j nie będziem y uw zględniać.

R edakcja.

Redaktor: Ludwik Krąkowski — Poznań, Wierzbięcice 66.
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KSIĘGARNIAśw.WOJCIECHA
POZNAŃ WARSZAWA WILNO LUBLIN

Plac Wolności 1 At. Jerozolimska 39. Dominikańska 4 Krak. Przedm. 43

poleca ze swych wydawnictw dla młodzieży:

Baylor-Courlenay, F. Dzielna trójka. Powieść. Z 5 ilusi Z angiel. zl 
opracowała Z. Hartinghowa. Str. 226 Brosz. 4.50 Kart. 5.50 

Bogdanowicz, E, (Bożydar) Błękitna p-ntera. Opowiadanie z puszczy
amerykańskiej. Z 5 ilustr. Wyd. drugie. Stron 75. . Kart. 1.50 
Sępie gniazdo. Opowiadanie z puszczy amerykańskiej
Z 7 ilustr. Stron 1 6 8 ...........................................................Kart. 2 - -

Conscience, H. Lew z Flandrji. Z 8 ilustr. Wyd. trzecie. Str. VIII
250. (w d r u k u ) ............................................................................—

Cooper, J. F. Pięcioksiąg przygód Sokolego Oka. W ydanie zupełne.
Polski przekład K. S. Zwierzobójca, czyli pierwsza ścieżka
wojenna. Z ilustr. Str. 473 ................................................ Kart. 7.20
Ostatni Mohikanin. Z ilustr. Str. 442 . . . .  Kart. 9.—
Tropicie! śladów. Z 6 ilustr. i winietą okładk. Str. 505 . —

Curwood. J. 0 Łowcy wilków. Powieść Str. 1 9 5 ................................3.50
Łowcy złota. Powieść. Str! 250 ............................................ 4.50
Najdziksze serca. Powieść. Str. 2 9 .................................4. -
Szara wilczyca. Powieść, (w d r u k u ) ......................................—

„ ' Władca skalnej doliny. Powie ć Str. 208   3.50
Włóczęgi północy. Powieść. Str. 2 5 1 ................................ 5.—

Czeska-Mączyńska. M. W obronie Gdańska. Powieść z czasów wojeń 
polsko-szwedzkich, Z 5 ilustr. St Sawiczewskiego Str.
.1.0 .  ...................................... ..... Brosz. 4:~  Kart. 5 . -

Jaworska J. Jacek w Poznaniu. Powieść. Z 10 ilustr.
Str. 1 7 2 ...........................................................Brosz. 4.80 Kart. 6 .—

,, Zatartym szlakiem Powieść. Z winietą okładkową i 5
ilustr. A. Gawińskiego. Str. 1 6 2 ..................................... Kart. 4.—

Korsak W ł. Ku indyjskiej rubieży. Z licznemi ilustr. i mapą wschodniej
Buchary, Darwazu i Badakchanu. Str. 279 Brosz. 4,20 Kart 5.40 

Leśniewska, Z Rycerz. Powieść historyczna. Z 7 ilustr. 15. Nowa­
kowskiego. Wyd. piąte. Str. 273 (w d ru k u ) ......................—

Machczyński, K. Mozaika wilcza. Powieści myśliwskie. Z licznemi
ilustracj. W ydanie drugie. Str. 2 7 1 .......................... Kart. 7 .—

Ossendowski, F. A. Sokó) pustyni. Powieść. Str. 2 2 1 .......................... 1.50
Rosinkiewicz, K. (Rojan) Sam. Powieść Z 4 ilustr St Sawiczew­

skiego. Wyd. trzecie. Stron 206 . • Brosz. 2.70 Kart. 3 60 
Wesoły turniej. Powieść z 4 ilustr. i winietą okładkową
St. Sawiczewskiego. Str. 2 1 0 ......................................• • • 6.50

Zagórowski, M. W puszczy Teksasu. Powieść. Z portretem autora 
oraz 4 ilustr. i winietą okładkową St. Sawiczewskiego.
Wyd drugie. Str. 274 ...........................................................  . 9.—

Do nabycia we wszystkich księgarniach.



| M. ARCTA 
I SŁOWNIK ILUSTROWANY  
| JĘZYKA POLSKIEGO
5 za c z n ie  w y c h o d z i ć  w s ty c zn i u  1929 r. i w y j d z i e  w ca łoś c i  

w c i ą g u  r o k u  p o  2 ze sz y ty  m i e s i ę c z n i e .  

j> B ę d z i e  to  d u ż y  t o m ,  d r u k o w a n y  w 3 sz p a l ty ,  w y r a ź n e m  

i p i s m e m  i n a  i l u s t r o w a n y m  p a p i e r z e .  S ł o w n i k  o b e j m u j e  

• 1300 s t r o n ,  o k o ł o  75  00 0  w y r a z ó w  i w y r a ż e ń  i 4 5 0 0  r y s u n k ó w

o b j a ś n i a j ą c y c h .

j CENA POJEDYNCZEGO ZESZYTU ZŁOTYCH 3.—

S c a ł o ś ć  w ię c  p r zy  k u p n i e  z e s z y t a m i  w y p a d n i e  zł 7 2 . — 

! P r e n u m e r a t a  k w a r t a l n a  zł 1 5 . — , c a ł o ś ć  w ię c  w  p r e n u -K
m e r a c i e  b ę d z i e  k o s z t o w a ć  zł 6 0 . —

\ CAŁOŚĆ 24 ZESZYTY W PRZEDPŁACIE Z GÓRY 
TYLKO ZŁOTYCH 45.—

S Z a  p r z e s y ł k ę  liczyć b ę d z i e m y  30 g r  o d  z e s z y tu  zł 1,50 

; p rzy  p r e n u m e r a c i e  k w a r t a l n e j ,  a  zł 5 , — p rz y  p r z e d p ł a c i e

za  ca łoś ć .

; K aż d y  n a b y w c a  c a ł e g o  S ł o w n i k a ,  czy  to  z e s z y t a m i ,  czy 

l t eż  w p r z e d p ł a c i e  lub  p r e n u m e r a c i e  o t r z y m a  b e z p ł a t n i e ,  

;  p o  u k o ń c z e n i u  w y d a w n i c t w a  o z d o b n ą  p ł ó c i e n n ą  o k ł a d k ę  

ze  z ł o t y m  w y c i s k i e m .

Z a m ó w i e n i a  n a l e ż y  s k i e r o w a ć  d o  f i r m y :

M. A R C T ,  Z A K Ł A D Y  WYDAWNICZE [
SPÓŁKA AKC., W WARSZAWIE, NOWY ŚWIAT 35 I



N a j n o w s z e  według angielskich wzorów wykonane

MATERJAŁ9 NA PALTA
ubrania itd. w wszelkich kolorach 

stale we wielkim wyborze do nabycia

’ BIELSKI SKŁAD FABRYCZNY

MOLENDA
PLAC ŚWIĘTOKRZYSKI !. — P O Z N A N

B I B L J O T E K I
składane
od najm nleisze| 
do najw iększel 
dostarcza  firma

Stanisław Skóra I S k a t
P O Z N A Ń  

Alaje Marcinkowskiego 23
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. B

fisi i 
N a n y  s

K o m p le tn e  w y p o sa ż e n ie  d o  h o c k e y a  lo d o w e g o  . J
S p rzę ty  do g im nastyk i -  Żetony  • d y p -om y - figurki jako nagro dy  J

DOPI SPORTOWY, POZNAN, Św. n a r c in  1 4  §
Wytwórnia artykułów sportowych i gimnastycznych.

\  C e n n i k i  i k a t a l o g i  g r a t i s .  Wielki wybór śniegowcy i kaloszy. .....

Spółka Pedagogiczna T. A.
l — Poznań, Podgórna 7 ........ t

P O L E C A  D L A  S Z K O L  Z A W O D O W Y C H  

WYDAW NICTW  A NAJNOWSZE
O h rgb sk i A . W ia d o m o śc i o  d r e w n ie  ja k o  o  su r o w c u  z ł  2 .7 5  

W eim a n n  N . Z b iór  fo rm u la rzy  do  k o resp o n d en c ji zI 3 .5 0

P o z a te m  S p ó łk a  P e d a g o g ic z n a  p o s ia d a  
s ta le  n a  sk ła d z ie  w s z e lk ie  p o d ręczn ik i 
w  z a k r e s ie  s z k ó ł z a w o d o w y c h , h a n d lo ­
w y c h , p o w s z e c h n y c h  i o g ó ln o k s z ta łc ą c y c h ,  
a  p o le c o n e  p r z e z  M in . W . R . i O . P .

MEBLE WSZELKIEGO RODZAJU
n a j t a n i e j  za g o t ó w k ę  i na r a t y  p o l e c a

K. BAKOŚ — POZNAŃ
U L I C A  W I E L K A  NR .  12


